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„Gazeta Przemyska” wy- 
chedzi w każdy czwartek 
i niedzielę. 
Przedpłata wynasi: 
tak w miejscu 
jaki z przesyłką pocztową 


rocznie 6 zł. — et 
półrocznie dw = a 
kwartalnie 1 %%0., 


miesięcznie 


Numer pojedyńczy 7 ct. 


Przemyśl, Czwartek 24. września 1891. 


SALETA PR 


Biuro redakcyi w kamienicy p. Giżowskiego w Rynku otwarte codziennie przed południem od godz. 12—1, wieczorem od godz. 5—7. 


Rok V. 


KALENDARZ. 
Święta | ; 


"r. Święta greckie 
rzymsko-katoliekie | yae 


|24. czw. | Gerarda B, Awtemona 
25. piąt. | Kleotasa M. Kornyła i 
[26. sob. | Cyprjana Woz. cz. Kresta | 


Czas odnowić przedpłatę, 

która wynosi tak w miejscu, jak 

z przesyłką pocztową na cały rok 

6 złr., napółroku 3 złr., na kwartał 1 zł. 
50 ct, na jeden miesiąc 55 ct. 

Uprasza się o wczesne zamówie- 
nia i wyrażne wypisanie nazwiska i 
miejsca odbioru. 

Prenumeratę, którą przyjmuje Ad- 
ministracya „Gazety Przemyskiej* w 
Przemyślu, najtaniej przesyłać prze- 
kazem pocztowy m. 


Przegląd polityczny. 


Przemyśl, d. 23. września 1891. 


Żądania, dotyczące wydatków na| 
wojsko, przedłożone na radzie ministrów. 
przez barona Bauera, napotkały podobno 
na bardzo energiczny opór ze strony obu. 
ministrów skarbu, którzy obawiają się, że | 
nagły wzrost kredytu wojskowego odrazu | 
wstrząśnie z tak wielkim trudem przy: 
wrócuną równowagę w budżecie, — Mi- 
nister Dr Steinbach, jak donosi £atrapost, 
w sposób bardzo stanowczy nerin e 
podobny eksperyment byłby bardzo bię- 
dnym krokiem politycznym zarówno pod 
wzgledem finansowym, jak i wojskowym; 
p. Wekerle ma być zupełnie tego samego 
zdania, motywujac swoje wywody jeszcze | 


tym argumeniem, że wobec przypadających | 


na rok przyszły wyborów do węgierskiego 
sejmu deficyt w budżecie państwa podał 
by opozycyi bardzo niebezpieczną broń w | 


| 


rękę. Wykazywał dalej p. Wekerle, że w | 
razie gdyby baron Bauer zgodził się na. 
obniżerie swoich postulatów do suny 
dziesięciu milionów (zamiast żądanych | 
18,6C0.000), kwota przypadająca na We: | 
gry (30%) dałaby się pokryć z nadwyżki| 
dochodów i pie pociągnęłaby za sobą no- 
wych ciężarów, których niepodobna już 
nakładać na obarczoną podatkami ludność. 
Baron Bauer wobec tak silnego oporu u- 
stąpił przy wielu zakwestyonowąnych po 
zycyach; pomimo tego pozostało jeszcze 
kilka punktów, co de których zgody nie 


także staroczesi. Młodoczech z krwi i ko Miej w początkach założenia bazaru, gdzie ' 


ści objawia się w p. Heroldzie dopiero wte- 
dy, kiedy mówi o punktacyach ugodo- 
wych: „Kto ośmieli się podnieść głos w 
ich obronie, już przez to samo zapisuje 
swcje imię na liście proskrybowanych! 
Dopóki sprawa ugody pojawiać się będzie 
pod postacią przykrego widziadła, doj óty 
nie będzie w kraju ani porządku, ani po- 


| koju. Jeżeli większa własność upiera się 


przy punktacyach, żeby nie złamać dane- 
go słowa, postępuje może po rycersku, 
ale niech sie zastanowi, że dobro ludu 
jest rzeczą ważniejszą, niż dotrzymanie 
słowa honoru. Rozumie to dobrze większa 
własność; musi ją dręczyć zie sumienie 
z powodu zdrady narodu.“ Zdaniem He- 
rolda, Plener utrzymuje się tylko sztu 
cznie na wierzchu przez wysuwanie na- 
przód popularnej u Niemców sprawy u- 
gody; gdyby nie ona, upadłby już dawno, 
bo Stał się „prostym poplecznikiem hr. 
Taafego ;* prędzej czy później czeka go 
taki sam koniec, jaki spotkał księcia Bi 
smareka. Ostatnie słowa mowy p. Herolda 
wyrażały radość z powodu przyjazdu ce- 
sara; „węzły jednak, które łączą lud 
czeski z imonarchą, zacieśniłyby się je- 
szcze bardziej, gdyby cesarz zechciał u- 
znać prawo państwowe i odbył koronacyę 
w Pradze.* 


Pewien dziennik wiedeński odbiera 
senzacyjne wiadomości z Bukaresztu. Za- 
nosi się tam na niezwykłe przesilenie. 
Król Karol bawi, jak wiadomo, przy boku 
ciężko chorej żony we Włoszech. Pod 
wpływem przygnębiających go stosunków, 
które się wytworzyły bezpośrednio przed 


jego wyjązdem z Rumunii i podczas jege 


pobytu przy łożu królowej, król Karol 
okazał najbliższemu swojemu otoczeniu 
usposobienie, pozwalające się domyślać 
stanowczego zamiaru abdykacyi. Rząd ru- 
muński był już poniekąd na to przygoto: 
wany. Już tydzień temu, minister spraw 
zagranicznych, Esarcu, odebrał od prezy- 


tę instytycyę przemysłową trzeba będzie 
— użyjmy kupieckiego wyrazu — wpro- 
wadzić na targ, zaopatrzyć w towar od- 
powiedni, zdolny do koukurencyi placowej, 
wyszukać żródła poboru towaru, wynaleść 
drogi do zbytu, pozawierać umowy z pro- 
ducentami, zapewnić sobie terminową do- 
stawe ; słowem, dąć bazarowi zywutne pod- 
stawy, aby mógł istotnie podnieść prze- 
mysi krajowy, wyrugować obczyznę i tan- 
detę, przynieść producentom krajowym i 
guinie zyski. — Wynagrodzenie, które so- 


4 utrzymaniem bazaru i za pośredniczenie 
przy sprzedaży zastrzegła (art. V. statutu,) 
jest bardzo skromne, — bo wynosi tylko 
10*/,, zle właśnie dlatego cbrót w bazarze 
musi być znaczny, gdyż utrzymanie ba- 
zgru zaraz w pierwszym roku wyniesie co 
najmniej 1506 zł. 

Czy komisya przemysłowa, wybrana 
ną posiedzeniu rady miejskiej dnia 17. 
września b. r., w której skład weszli pp. 
Dr. Dworski, Fr. Gamski i J. Dereniow 
ski swemu wielce odpowiedzialnemu za- 
dnim podołać potrafi wątpimy. Awątpimy 
w to, ponieważ p. Dr. Dworski, jako bur- 
mistrz, zaś p. Fr. Ułamski, jako wicebur- 
mistrz tak są obarczeni czynnościami u. 
rzędowymi,iż nimo najlepszych chęci, — o 
których nia watpi ny, po prostu dla braku 


DM. 


bie gmina za wszelkie wydatki połączone, 


Cena ogłoszeń : 


po 5 et. za miejsce wierz 

8za drobnego druku. Cera 

drobniejszych ogłoszeń pu 

2 ct. od głowa. Cens ogło- 

szeń najmów pO 1 ct. od 
słowa. 


Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje : Administracya 
Gazety przemyskiej. 
Rękopisów nie zwraca się 
Listów merrankowanyci 
wle przylunje się. 


złamanie rządów propinacyjnych w naszem 
mieście, trzeba będzie długą jeszcze chwil- 
kę poczekać. 

| W ogóle cały statut bazaru jest nader 
‘niedokładny i uchwalony porywczo i po- 
winien być co rychlej zmieniony, bo ina- 


czej „Bazar Zyblikiewicza* gotów małym 
i kayn tlić się płomykiem i zgasnąć 
po niedługim żywocie z braku sił żywo- 
tnych. — A szkoda bo szczęśliwy wybór 
kierownika 1 jego zastępcy, ludzi chętnych 
do pracy i biegłych w kupieckiia zawo- 
dzie, rokowałby przy należytem poparciu 
kieszenią i głową bazarowi Zyblikiewicza 
powodzenie niezawodne. 

Może słów tych kilka znajdzie posłuch 
tam, gdzie należy i ci którym rzetelnie 
na rozwoju przemysłu krajowego zależy, 
jeszcze przed 1. listopada popracująnad 
usunięciem błędów tutaj wytkniętych i nad 
Rależytew przygotowaniem fundamentów 
pod bazar. 

= Eine 


KORESPONDENCYE. 


Radymno, dnia 21. września. 


Dnia 20. września rb. nawiedził Ra- _ 
dymno pożar, nie tyle skutkami ile praw- 


czasu nie będą mcgłi dodatnio pracować 
dia bazaru, a p. J. Dereniowski, asesor 
mągistratu, całej czynności, w początkach 
nåder wielkiej i całej odpowiedzialności, 
prowadząc w dodatku własny interes rozgałę- 
ziony,— wyłącznie na swoje barki przecież 
przyjąć nie może. 

Drugi szkopuł napotykamy w art. 
| XIII stat.; artykuł ten stanowi: „Na wy- 
iroby oddane do bazaru udzielać będzie 
zaliczki „ połączony z przemyską kasą 
oszczędności zakład pożyczkowy na za- 
stawy ruchome“ do połowy wartości, którą 
zakład ustanowi przez oszacowanie. . . .* 

Zawartejw art. XIII postanowienie byłob 


denta ministrów, jenerała Florescu, który bardzo na reke producentom i przyczy - 
się znajduje w towaraystwie króla, alar- niłoby się niezawodnie do żywego ruchu 
mującą depeszę 0 przygnębieniu monarchy, handlowego w bazarze, gdyby z d. 1. li- 
pozwalającem wszystkiego się obawiać. | stopada b. r. moglo wejść w życie. Tak 
Treść depeszy częściowo ogłoszoną została jednak nie jest; wiemy bowiem wszyscy, 
w dzienniku bukareszteńskim Vointa Aaa © „zaklad pożyczkowy na zastawy ru- 
nalia; wskutek tego opinia publiczna w chome* przy przemyskiej kasie oszczę- 
Rumunii oczekuje z naprężeniem dalszych | dności istnieje tylko na papierze i że kasa 
wiadomości z Włoch. joszezędności pożycza li na zastaw ko- 
ztowności i papierów wartościowych, da- 
jlej, że uzyskanie pożyczki na te zastawy 
w przemyskiej kasie oszczędności jest po- 
,łączone z takimi trudnościami, iż większa | 
|część pożyczających zamiast do kasy o. 
(Dok.) | szezędności udaje się do żyda, lub do 
Jak żwawo z początku wzięto się do, kantorów wymiany. Ciężkość i nieglaźność 


Bazar Zybhkiewicza, 


osiągnięto. Nad wszystkimi tymi kwestya- | dziela uchwalając na dwóch tuż po sobie 
mi spernymizastanawiać się mialarada mini- | następujących posiedzeniach założenie ba 


|dyrekcyi przemyskiej kasy oszczędności 
| pozostającej pod egida p J. Frankowskiezo, 


strów na przed wczorajszej konfercencyi pod 
oBobistem przewodnictwem cesarza i jest 
podobno nadzieja, że żądania wojskowe 
dadzą się ostatecznie p:godzić z finanso 
wym interesem monarchii. O ile się zdaje, 
kiedyt nieznacznie tylko będzie przenosił | 
sume dziesięciu milionów i przeważnie be- | 
dzie użyty na uzbrojenie. Naturalnie, nie 
są to wiadomości oficyalne ; mają jednak 
cechy prawdopodobieństwa i nie spotykają 
Bię z zaprzeczeniem. 


zaru, tak ognisty poryw rychło przygasł, który przy kierowaniu tąinstytucyą tinanso: 


sprawa przycichła, zabagniała i dopiero 
po trzech latach z okładem stanęła znów 
na porządku dziennym. 

Tej długiej przewłoki w wprowadze- 
niu w życie bazaru nie umiemy sobie 
wytiumaczyć i nie usprawiedliwia jej wcale 
wzmianka w sprawozdaniu referenta na 
przedostatniem posiedzeniu rady wiejskiej, 
że starano się uzbierać potrze 
bne fundusze, gdyż przed trzema laty 
rozporządzano zaraz w samych początkach 


Według Dra Herolda program poli- 
tyki młodoczeskiej obejmuje pięć głównych 
punktów. Oto one: 1) utrzymanie nieznie: 
sienego dotychczas czeskiego prawa pan 
stwowego, jako jedj nego ostatecznego roz- 
wiązania narodowych i prawnopaństwo- 
wych sporów, a co za tem idzie, uznanie 
samodzielności krajów korony czeskie); 
2) równouprawnienie obu języków czeskie- 
go i niemieckiego; 3) rozszerzenie auto- 
nomii, jako jedynej osłony przed świado: 
mą i nieświadomwą germanizacyą i centra- 
lizacyą; 4) poparcie kultury czeskiej ze 
strony państwa i wreszcie 5) zapobieżenie 
uciskowi wolnomyślności przez biurokra- 
cyę i względy stronnicze. Pierwszy z tych 
punktów miewykonalny, a trzy następre 
nie są bynajmniej wyłączną własnością 


sumą 3000 zł. aż nadto wystarczającą do 
założenia bazaru, zwłaszcza, gdy wedle 
art. Il. statutu bazaru wyroby przyjino- 
wane na sprzedaż spieni>żać bedzie gi....2 
miasta Przemyśla we własnem imieniu na 
rachunek producentów. (Stosunek komi- 
sowy.) 

„Lepiej późno, jaknigdy“ powiada przy- 
slowie, pomijamy więc przewłokę w wpro- 
wadzenia w życie bazaru i zastanowiiwy 
się pokrótce nad statutem bazaru. 

W art. III. statutu czytamy: „Zarząd baza- 
rem sprawować będzie imieniem rady miej- 
skiej komisya przemysłowa przez radę miej- 
ską wybrana składającasięztrzechczłonków, 
atrybucye tej komisyi określa art. V. sta 
tutu.“ Otóż obowiązki, które wkłada na 
komisyę przemysłową art. V. statutu, 84 


2:5 


młodoczeskiej partyi ; o to samo waiczyli 


= 


-+ 


nader liczne i ciężkie, ciężkie szczegól- 


| wą, — wyjąwszy pożyczek na weksle i 
to stosownie do chumoru — trzyma się po 
jglądów z czasów króla Ćwioczka, nie po- 
znulą na to, aby oddział zastawniczy prze- 
myskiej kasy oszczędności, mógł się zdo- 
(być na odwagę udzielania zaliczek od 1, 
listopada 1891 na sznury, koce, szleje- 
sukno, kilinki, wory i t. p. artykuły wy. 
robu krajowego. P. J. Frankowski wzdragał 
się przecie bazarowi z funduszów kasy 
oszczędności pożyczyć 1000 zł.! 

Dyrekcya przemyskiej kasy oszczę- 
dności pod batutą p. J. Frankowskiego 
zapomina o ter zupelnie, że przemyska 
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dopodobieństwem groźnej klęski straszny. 
O godz. 3 z rana dzwonek sygnałowy za- 
alarimował ludność uśpioną. W przeciągu 
5 minut po alarmie, naczelnik straży poż. 
z 4 strażakami znalazł się przy pożarze, 
przywiódłszy z sobą jedną sikawkę 2-ko- 
łową i jedną beczkę — rękami — bo koni 
nie było a pogotowia konnego u nas nie- 
stety nie ma. Płonęła wielka stodoła mie- 
szczanina tut. p. Antoniego Jackowskiego 
do szczytu snopaini napełniona, a w odle- 
głości 4—10 kroków w około otoczona bu- 
dynkami mieszkalnymi i gospodąrczymi i 
o kilkadziesiąt kroków tylko od rynku od- 
dalona. 

Prawdopodobieństwo strasznej klęski 
było wielkie, a dostęp z powodu wielkiego 
żaru do płonacego budunku i do studzien 
w rynku,tu znów z powodu wąskiej bardzo 
uliczki utrudniony. Jedna sikawka nie 
mogła z czterech stron równocześnie dzia- 
łać, a jedna beczka przywieziona rękami 
nie jest bezdenną studnia. Stodoła była 
straconą, należało więc bronić budynków 
sąsiednich, i tonatychmiast, bez zwłoki, bo 
dachy suche każdej ehwili zająć się mo- 
gły. Ale cóż poradzi chęć szczera waieze- 
nia ze strasznym żywiołem, skoro woda 
z jednej beczki do kropli wysączoną została. 

Wody nie przyniósł ani nie przywiózł 
nikt, bo nie było koni, nie było konewek 
a mała garstka ludzi wylękłych prócz zała- 
mywania rąk i przypatrywauia sie poża- 
rowi, na nic więcej zdobyć się nie umiała. 
Położenie było rozpaczliwe, żadne nawo- 
ływania, prośby v pomoc, rozkazy ni za- 
klęcia nie pomogały, ani chrześcianie, ani 
żydzi nie wzięli się do pracy; jedni wołani 
uciekali, inni usprawiediiwiali się tem, że 
|korewek nie mają, — szozersi powiadali, 
że im się nie chce nosić wody, bo to do 
nich nie należy. Wobec tego cała akcya 
| skoncentrowała się w rękach garstki straża- 
ków. Straż ogniowa jednak skazana na sie- 
bie samą nie zaprzestał . obrony mimo braku 
wody. „Nie maimv wody“ powiadali, ale ma- 
my-toporki, i z zapałem, prawie rozpaczliwie 
jęli się obrony, jakiej przykładów nie 
wiele w rocznikach strażackich. Rozpoczęła 
się ODrona, jak mówią „zębami I pazura- 


go bytu i do potęgi materyalnej (manife- 
stującej się tylko przy wyborach gminnych) 


mi”. Wśród strasznego żaru dzielni ocho- 
tnicy na plecach kolegów, na poprzystawia- 


przez inicyatywą i działalność osób trze |nych do ścinn domostw kolbach przyby- 
cich, że więc na odwrót, prawem stosunku | łych do pożaru żandarmów. darli się na da- 
inicyatywa i działalność dla osób trzecich | chy, dłońmi i uderzeniem toporków gasili 
od kasy, ewentualnie od jej zarządu wyjść | ukazujące się na dachach płomyki, błotem 
powinna. Lecz przemyska kasa oszczę |ulicznem, gliną, gałęziami drzew i chwa- 
dności, raczej jej zarząd nie zna obszer:- | stem z sąsiednich ogrodów, słomą zmacza- 
nych horyzontów i ograniczając się na|ną w kałuzy okrywali dachy. Mimo tej o- 
szablonowem finansowaniu nie wspiera | brony dom najbliższy mieszkalny strzechą 
ani przemysłu, ani rękodziel, zączem idzie, | kryty, zapalił się od gorąca i ratować go 


iż art XIII stat. na długo pozostanie| było zatem niemożebuem, Zerwano wię e 
martwą literą, chsba, że zarząd przemy | dach z domu sąsiedniego, aby przerwać dal- 
skiej kasy oszczędności zostanie z gruatu| sze w tę stronę rozszerzanie się ognia, — a 
zreformowany, na co — podobnie; jak naj gdy i lekki wiaterek zachodni zwrócił się 


'a strażacy sami i tę pracę toporkami wy- 


więcej ku północy gdzie budynki PARE 
i dalej cd pożaru staty, yożar zlokalizowano, 

Po trzech co najmniej kwan 
dransach uciążliwej obrany.| 
kiedy straż ogniowa «statkiem sił pracu- 
jąc zwątpiła piawie o pomocy ze strony| 
ludności, która późno już pe tozpoczęciu: 
pożaru pomogla parą konewek wody 
podanej, znalazla sę nareszcie para koni | 
4 beczką wody, później druga i tize 
cia, zjawiła się z ratuukum 1 jedrą si. 
kawką straż ochot. ogniowa zę Skołoszo- 
wa,aoddział wojska zsikawką zająl ró 
wnież pozycyą obronną, i wtedy dopiero | 
zaczęto gasić pożar, już memal zlokahz - 
wany — wodą! Mimo jednak, że pożar gro- 
żny trwał prawie godzinę, Że później 
przez trzy godziny z płomieniami toczono 
zaciętą walkę, dwóch tylko czy trzech 
mieszczan, (nie strażaków) jak wyżej wspo- 
mniano, wzięlo czycny udział w obronie, 
reszta z założonymi rękami przypatrywala 
się spokojnie wytężającej pracy upadają. 
cych prawie ze znużenia strażaków, imię- 
dzy którywi odznaczyh się szczególnie to 
warzysze Batorowicz Ignacy, Czternastek, 
Glwa, Ulicki, Uszakiewicz 1 Zbrocki. 

Oto jest ilustracya pogotowia pożar. 
nego w Radymnie! Na garsikę strażaków, 
bezinteresownie dla dobra ogółu działają- 
cych, którym ani gmina ani nikt z mie: 
szczan jako jednostku wsparcia dotąd 
nie dawali, wkłada ogół obywateli tutej. 
szych i zwierzchność gminna cały ciężar 
ubrony mienia mieszkanców miasteczka. Nie 
pomogla strażakom przy tym pożarze 
zwierzchność gminna, nie widzieliśmy przy 
obronie pożarnej pracy policyi ogniowej 
miejskiej, 

Przy ogniu zaledwie kilka było ko 
newek a osęka tylko jedna, 1 to przynie: 
siona ze Nkołoszowa, wsi sąstedniej; a 
skoro po stłumieniu płomieni wypadlo nie- 
dopalone snopy tlejące rozgarnąć i wywieżu 
w pole, późno dopiero, z ramienia zwierzch- ; 
ności gminnej, zjawiła się lemwa pomuc 


konywać musieli. 

Gdy naczelnik tut. straży ochot. w 
miesiącu czerwcu r. b. wniósł do gminy 
podanie przedkładając konieczność urzą 
dzenia pogotowia konnego nocnego, rada 
gminna uchwałą dopiero we wrześniu 
rb. zapadła odmówiła temu żądaniu z po 
wodu, że to niepotrzebne, bo jak“ w y- 
buchnie pożar to się zawsze kv 
nie znajdą! 

I kiedyż nareszcie obywatele Rady- 
mna wybrną z tej apątyi okazywanej kon- 
sekwentnie wszędziej gdzie nie chodzi o 
dobrowłasne ? — kiedy pozbędą się sobkow- 
stwa i obojętności na dobro bl źniego i o- 
gółu? Setki przykładów klęsk obcych a 
nawet własnych nie nauczyły jeszcze, że 
potrzebnem jest zapobiegać nowym, a to 
niestety dla tego tylko, że to kosztuje 
i wymaga pracy. 

Jednostki w poczucin obywatelskiego 
obowiązku pracują dla ogółu, narażają 
swe zdruwie i życie w obronie wszystkich, 
cześć im za to, a odpowiedzialność ża klę- 
ski ciężkiem brzemieniem niech spadnie 
na tych, którzy obowiązani do czuwania 
ustawami, nie wyk: nują obowiązków swo: | 


ich. 


1” 


„Vive la Pologne 


Urzędowy telegram doniósł z Paryża, 
że, kiedy wielki ks. rosyjski Aleksy wy 
chodził onegdaj z „Maison dorée“, jakiś 
człowiek rzucił się ku niemu i trzykrotnie 
zawołał: „Vive la Pologne!* Niech żyje 
Polska! Zaprowadzony na policyę zeznal, 
że jest naturalizowanym Polakiem. Zatrzy- 
mano go w areszc e. 

Krótko, ale dosadnie brzmi ta wia. 
domość. Przed 24 laty przytratiło się w 
Paryżu zupełnie podobne zdarzenie. lecz 
całkiem inne wywołało następstwa. Znany 
mąż stanu Floquet, wówczas młody odwo- 
kat, zawołał także do cara Aleksandra H 
„Vive la Pologne, Monsieur!" Nie odpro- 
wadzono go jednak na policyę i nie uwię: 
ziono, ale urządzono mu za to owacyę, a 
tysiączny tlum podjął ten okrzyk ı cie 
imięzca Polski musiał słuchać nieustających 
głosów: „Niech żyje Polska!* 

Bszstronna w tym wypadku, bo nie- 
miecka gazeta Wiener Allg. Zig, podając 
telegram, dodaje od siebie te slowa, które 
nie bardzu przyjemnie drażnić muszą su- 
mienie francuskie, przygłuszone łaską i 
przyjaźnią północnego despoty: 

„Ten sam okrzyk, który za czasów 
cesarstwa znalazł entuzyastyczny odgłos 
w sercach Francuzów, dzisiaj pod rządem 
republiki odbija się echem w murach wię 
izennych. 


R . 


GAZETA PRZEMYSKA z d. 24. września 1891. 


Zapewne: pomiędzy 1367 a 1801 r. 


| miotowym omawiającym stosunki zdrowotne 


| 


PO 


Nr. "T 


gnień władz publicznych, ani usiłowania pobu- 


mamy rok 1870, mamy Weissenburg, (trn-! Przemyśla, z którego wynikalo, jakim po | dzenia do nienawiści lub pogardy prze- 
velotte i Sedan. egoizm Francuzów stallwnuen byc lekarz miajski, jakimi zasada: | ciw namiestnikowi, burmistrzowi lub innym urzę- 


się tak wielkim, ze teraz nie ma miejsca 
w ich sercach na współczucie dla. obcega 
cierpienia, dla obcych bólów. 
dosye bylo być Polakiem, aż: hy być w 
Paryżu na rekach noszonym; w roku IS! 
shętnie wydalonohy z Praneyi wszystkich 
Polaków. Niemily wiehrzyciel, który tak 
niedelkatnie probowal wstrząsnąć sumie- 
nie Francuzów, zatrzymany zostal w arc: 


szcie; nawet w Warszawie, jak sądzimy, 
nie spoikaieby go nić gorszego. 


szowinizmu narodowy uczynił z tego 
duiwnego, milującego wolność narodu — 
bierne narzędzie despotyzmu rosyjskiego. 
l gdyby teraz naród polski powstał zno 
wu, by zrzucić z siebie brzemię despoty 
zmu, kto wie, czy Francuzi nie znaleźliby 
się na ochotnika w szeregach rosyjskich, 
aby dopomódz do ujarzmienia „niepopra 
wnych rewolucyonistów.* Owa opiewana 
„lã ue de la patrie“ i sumienie Irancuzów 
musi być bardzo elastyczne ı twardym 
pancerzem oslonięte , skoro okrzyk bie- 
dnych entuzyastów polskich nie zdolny ga 
przebić, A jednak, jakże niemiłe bram eć 
musi teraz w uszach Francuzów ten okrzyk 
„Vive la Pologne!* 
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| Dr. Józef Orłowski. 


W dniu 21. września 1891 zmarł 
w Przemyślu po dlugich i dotkliwych 
cierpieniach Dr. Jóżet Orlowski, pry- 
maryusz szpitala powszechnego, były 
lekarz wojsk polskich z roku 1863, , 
prezes towarzystwa giunastzcznego 
„Sokół*, członek wielu towarzystw 
lekarskich, członek honorowy stowa: 
rzyszenia „Gwiazdyć itd. itd. 

Zmarły urodzil się d. 19, marca 
1830 w Krakowie. Po ukończeniu: 
gimnazyum 1 studyów medycznych 
pospieszył w roku 1368 w szeregi po- 
wstańcze. — Jako lekarz i żołnierz) 
bral czyuny udział w bitwie. 
Miechowem, poczem slużył w oddziale 
Oksińskieyo, gdzie od Rządu Narodo- 
wego otrzymał nominacyę na Ickarza 
sztab. przyczemm wraz z nominacyę 
wręczono mu w upoiinku instrumenta 
chirurgiczne, wykonane w jednej z 
pierwszorzędnych fabryk trancuskich. 
W utarcze pod Koniecnolem broniąe 
nieprzyjacielowi przejścia przez most 
rozebrany, został ciężko ranny i do- 
stał się dv niewoli moskiewskiej. Z 
lazaretu, gdy się podgoił, ułatwił mu 
ucieczkę kapitan rosyjski, którego śp. 
Józef w czasie swojej rekonwalescen- 
cyi wyleczył z ciężkiej choroby. 

W kika lat po upadku powsta 
nia osiadł $. p. Józef Orlowski 
w Przemyślu i w krótkim czasie ado 
był sobie slawe lekarza dbałego i 
umiejętnego, co też spowodowało, że 
w r. 1573 zawianowano go prymaryn: 
szem szpitala powszechnege. Na tem 

 wielee odpowiedzialnem stanowisku, 
które mu wiele dawało zajęcia, nie 
zapomniał ś. p. Józef o obowiązkach 
obywatelskich. Damokrata z krwi i 
kuśei, widzi przyszłość ajezżyzny w 
mieszczaństwie 1 ludzie. należał da 
wszystkich stnuarzyszeń, pielęgnują 
cych te same tendencyce. Więc tes 
brał żywy udział w stowarzyszeniu 
rzemieślniczem „(rwiazdać, które go 
odznaczyłe za polożone zasiugi mia: 
nując członkiem honorowym. Ogólna 
sympatya i szacunek, które otzezaly 
zmarłego, sprawily też, e w kwietniu 
1859 wybrano à p. Józefa prezesem 
„Sokola.“ Na tem stanowisku, cha 
ciaż złamany już chorobą, działał 
zmarły dodatnio, starajęc się o pod 
niesienie ducha sokolskieg» i rozwój 
towarzystwa. 

Dr. Józef Orłowski, lekarz i 
żołnierz, zaslużyl sią dobrze ojczyznie; 
niechaj ma będzie lekką ziemia oj 
czysta. 
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Sprawy miejscowe. 


W sprawie obsady posad lekarzy miejskich. 


W przedmiocie tym nader drażliwym 
nie ch ieliśny wcale zabierać głosu i o- 


W relEba ; 


p powinno się kierować 
zdrawia. Jeże więc dzisiaj w sprawie obsa- 
dy posad miejskich  poświęcnny 
Isiów kalka, ezyonuy to Z powodu umiesz: | 
jezonej w Nr. 265 Amjera lwowskiego z 
wtercu 22. b, m. korespondencyi omawia- 
Jacej tę sprawę. Korespondent ostrożmie 
i dyplomatycznie apeluje do radnych, aby 
nie mianowali lekarzy miejskich ulegając 
prośbom i protekcyi, tylko posady nadali 
najgodniejszym ze wspólobiegających się. 
Pane korespondencie glos twój to głos 
wolającego na puszczy, posady te już pra: | 
wie rozdane i właśnie na podstawie peti 
i protekeyjek, których radnym odradzasz. 
Wiemy, który z kompententów 1 kiedy 
był u poszczególnych radnych, wiemy, ja- 
kie im czyniuno obietnice, wiemy, że jest 
trzech upatrzenych, wiemy, że pomiedzy 
tymi trzema przyjdzie radzic wybierać i 
znani są nam strounicy trzech wybrańców, 
'Wywieniać nazwis. kandydatów nie lu 

dziewy, gdyż interesowanym są one zna 

ne, również postanowiwszy sobie od po 

czątku w sprawie niniejszej zajmować sta- 
nowisko wyczekujące, za żadnym z terna | 
się nie oświadczamy, bo nie chcemy spro- 
wadzić burzy szkodliwej interesom m asta, | 
roznamiętniać umysłów, — przypomurny 


leka; ŁY 


' |zatem tylko radnym, że, jeżeli im rzeczy: 


wiście na poprawie stosunków zdrowotnych 
w mieście tudzież bezstronnem i energi 
cznem sprawowaniu urzędu lekarzy wiej 
skich zależy, niechaj nie mianują żaducgo 
z kompetentów miejscowych, tylko wybio- 
rą na lekarzy dwóch z zamiejscowych 
kumpetentów, tem bowiem tylko zasłonią 
się od możliwego zarzutu stronniczości i 
chociaż raz okażą, że są satnoistnymi, 
Zdanie to podziela z nami wiceburmistrz 
p F. Gamski, a on urzędując w magi- 
stracie 1 w radzie, poznal przecież dvkla 
dme stosuvki miejscowe i wie, co miastu 
potrzeba, — vav też przy obsadzie posad 
lekarzy miejskich powinno być miarodajne. 


Aa otwartość prosimy miejscowych kom- 
petentów na nas się nie gilewać, gdyż 


pismo vasze stawia zawsze dobro ugólu 
nad interes jednostek i koteryj. 


ER | 


KRONIKA. 


Przemyśl, d, 23. września 1891- 


Aż do skutku domagamy się 1. Ka 
nalizacyi. 2. Wodociągów. 8. Oświetlenia. 
4. Reorgamzacyi policyi zdrowia i policyi 
miejskiej. 5. Załatwienia nędzy szkolnej. 6. 
Bruków. 7. Zamknięcia piekarń wadliwych. 
,8 Zburzenia domów grożących zawaleniem. 
9. Skrapiania ulie i dozoru nad porządkami 
kamienicznymi. 

Artykuł uwolniony. ©. k. 
toya Państwa i e. k. Sąd obwodowy 
umysłu jako trybumat prasowy nie byli 


Prokura 
w Prze 
łaskawi 
na „Pogawędką ozwartkową” umieszezoną w lej 
letonie Nr. 15 gazety, tak dalece, Że dwa na 
kłady tego numeru zu „Pogawędką czwartkewą” 
skonliskowano. potwierdzono 
nia się redaktora potwierdzenia 


i mimọ sprzeciwie: 
nie 
zniesiono, Redakeya odwołała się jednak do ek, 
wyższego Lwowie, 
„Pogawodkę czwartkowąć uwolnił z aresztu, 
ke Nla 
szewo opiewają następnie : 


konliskaty 


Nada krajowewa we który 


Powody orzeczenia ©, krajowego wvż 


„Załatwiająe sprawozdanie e k, sądu obwo- 
Przemyślu ts. lipra 159 
6510 którem akta sprawy zarządzonej przez 
Przemyślu 
iiskhuty pierwszego nakładu jakoteż drugiego na 
kbulu Nh PO | 
czasopisma (razała Przemyska z dnia 25, maja 
ISOL tejlefonu pal napisem „Pogawędka ezwart 
kowa* przedłożono wskutek zażalenia 


dowego dnia 


[| 
LET 


w % 


c. k. Proknratorye Państwa w kon- 


umiesz "ego w peryvodw ui 


redaklora 


Ilenryka Slotwińskiego od orzeczenia ©. k. Yey- 
bnnału prasowego w Przemyślu z dnia 1, lipca 


1891 L. 5147 na jawnem posiedzeniu powziętego 
poprzednie orzeezene z duia 30, maja 159] 
L, 5240 kanfiskatę zatwierdzające w mocy utrzy- 
mującego, -— postanowił c. k. wyższy sąd kra- 


jowy we Lwowie po wysłuchaniu e. k. Nadpro | 
kuratora zażaleniu  powyższemu 
miejsce, i orzeczenie zaczepione zmienić w 


dać 
ten 


Panstwa, 


sposób, iż się orzeka: 

Konfiskata wyżej opisanych dwóch artykułów | 
(razety Przemyskiej pod napisem „pogawędka 
czwartkowa” ma być zniesiony, — ponieważ 


artykuły w mowie będące zawierające humory- 
styczne omawianie prawdopodobnego przebiegu .i 
njemnego wynika odbytej ankiety w sprawie 
projektowanego zaopatrzenia kilku ulic miasta 
Przemyśla w bruk kostkowy, nie przekraczają 
granicy dozwolonej a nawet konstytucyą państwa 
zagwarantowanej krytyki, mianowicie nie można 
w treści inkryminowanych artykułów dopatrzeć 


graniczyliśmy się jedynie na artykule przed się wyszydzenia zarządzeń lub rozstrzy: 


mie,skie biuro |dnikom publiczuym odnośnie do ich urzędowania, 


a zatem zacząlzone konfiskata dla braka istoty 
występku z $. 300 uk. lub inuego czynu kary 
godnego z urzędu ścigać się mającego nie była 
usprawiedliwicną. 

Q tem orzeczeniu c. k., sądu krajowego 
wyższego z dnia 25. sierpnia 1891 L 17557 
zawiadamiumy. 

U k, Prezydent: 
Dylewski. 
Z c. k. sądn obwodowego, 
Przemyśl, dnia 12. września 1891, 
Eberl. 

Arcyksiąże Eugeniusz w Przemy- 
$lu Arcyksiąże Fugen.usz, komendant 100, pp. 
tulając się na Węgry przybył do Przemyśla w so- 
botę o godzinie G'/, pociągiem osobowym kolei 
Karola Dwlwika. Ponieważ arcyksiąże odbywał 
podróż w najściślejszem incognito, więc wysiadł- 
szy z wagonu. po odesłania przez adjutanta służ- 
by i rzeczy do hotela „Victuria,* gdzie stanął 
kwaterą, wlat się pieszo wprost z dworca 
przez ulicę Mickiewicza, plac na Bramie i ulicę 
Kazimierzowską ku miasta, chcąc zapwne oglą: 
dnąć gród nasz, tę pierwszą warownię monarchii, 
W sobotę, jako w dzień szabasowy, snało się o- 
czywistu mnóstwo żydowstwa chodnikiem ulicy 
Kazimierzowskiej, co zniewoliło arcyksięcia zbo 
czyć w ulicę Rituszową i najpiękniejszą częścią 
Przemysła: ulicą Sarbańską, po pod bóżnicę sta- 
rowierców, plac Rybi zlobay w zwaliska starej 
inźni żydowskiej i ulicą Wodną z ponętuymi ty- 
łami realuości pod lk. 5. przedrzeć się do rynka. 
Arcyksiąże wychodząc z ulicy Wodaej na rynek 
zatykał nos cbustką, którą odjął dopiero, gdy 
staną! na Nowej drodze w puukcie, gdzie mógł 
już zaczerpnąć Świeżego powietrza, Z prze- 
chadzki powrócił arcyksiąże do hotelu Victoria, 
a dnia następuego tj. w niedzielę dnia 20. bm. 
odjechał o godzinie 2%, po południu pociągiem 
kolei państwowej szlakiem Chyrów, Sambor, Stryj 
ua Węgry. Chociaż arcyksiążę nie życzył sobie 
aui oficyalnego przyjęcia, ani wagonu salonowego, 
p. 'Xolosvary polecił telegralicznie, aby dla ar- 
tyksięcia wstawiono do pociągu wagon salonowy 
i uwiadomił urzędownie naczelników wszystkich 
stacyj o przejeździe arcyksięcia, Zbytnia gorli- 
wość p. Kolosvarego nie podobała się wcale ar- 
cyksięciu, a pierogi paradne i szpady naczelników 
na stacyąch kolei państwowej, którymi przejeż- 
dżał, tak go wreszcie zgaiewały, że, w Posadzie 
chyrowskiej wysiadł z wagonu salonowego i dwo« 
ma jednokonnymi dryndami żydowskimi podą- 
żył do stacyi Felsztyn. Za przybyciem de Fel- 
sztyna kupił sobie bilet I. klasy oświad- 
czając naczeluikow:, że podróżuje w charakterze 
pułkownika i dla tego nie życzy sobie ani przy- 
jet oficyalnych, ani wagonów salonowych w dal- 
szej podróży, 

Posiedzenie Rady miejskiej zwołane 
zostało na czwartek dnia 24, bm, o godzinie 6 
po południu i 

Walne posiedzenie Tow. pedagogicz- 
nego udziału przemyskiego odbędzie się w so- 
bote dnia 26, września br. o gonż. 4 po połn- 
dnin w Stubnie w budynku szkolnym. 

Pogrzeb, $. p. Dr. Józef. Ovłowskiego 
odbędzie się wa czwartek dnia 24. b. m. o go- 
dzinie t po południu z domu pod Ik. 139 przy 
"liey Snigórskiego. Przy wyniesienia zwłok 
przemówi imieniem „Sokoła* p. E. Winter se- 
ktetarz „Sokoła, 4 
Wydział Sokoła zn uaszem pośredni- 
uprasza P. T Członków tego Towarzystwa, 
aby w celu wzięcia adziała w orszakn sokolskim 
na pogrzebie nieodżałowanej pamięci swego pre. 
zesu Dra Józefa Orłowskiego, przed po- 
srzebem o godzinie 3 po południu zgromadzili 
się w kancelaryi Wydziała Sokoła (dom p. Gi- 
mowskiego — rynek), zkąd ossaak naszych So- 
kołów wraz z delegacyami brataich towarzystw 
wyruszy celem przyłączenia się do ogólnego or- 
smaku pogrzębowego. W kancelaryi Wydziału 
Sokota są do nabycia odznaki sukolskie. Bardzo 
pożądaną byłoby rzeczą, aby P. T. Członkowie 
w: odznaki te na pogrzeb się zaopatrzyli. 

4 Svkoła Gospodarz Tow. zawiadamia 
denhów, że nanka strzelania do tarczy z fober. 
tow rozpocznie się w niedzielę 27. b, m. i od- 
bywać się będzie kużilego Święta i niedziełi mię 
dzy 3—-4 godziną po południu w sali gimna- 
stycznej. 

Prezydent sędu obwodowego p. Dr. Dy- 
lewski udał się we wtorek dunia 22. bm. na wi- 
zytacyę trądu do Jaworowa. Prezydent przybył 
do Jaworowa o godzinie Lt przed poładniem zu- 
pełnie niespodziewanie, gdyż sądzono, że uda się 
na wizytacyę sądu do Dubiecka a nie do Jawo- 
rowa. Między mecenasami pokątnymi w Jawore- 
wie popłoch nie do opisania, 

knpelanem ks. biskupa Pełesza, miano- 
wany został ks. dr, Iwan Grobelski, prof, teolo- 
gii w Przemyśla, 

Wiadomości dycezalne, Odznaczony 
został z okazyi jubileuszn kapłańskiego, ks. Mi- 
chał Solecki, proboszcz w Niewodnej, — Przenie- 
sieni: ks, St. Falęcki, koop. w Rokietnicy, do 
gimnazyum w Jarosławia, jako pomocnik. kate- 
chety i zastępca nauczyciela; do Rokietnicy prze- 
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znaczony jako koop. nowowyświęcony ks. A. Pa- | mienił. Udział publiczności miejscowej i okoli-|Czy był który kandydat w Szówsku i zalecał 


włowski, ks. J. Kozak z NSędziszowa do (zndca; 
ks. L, Niebieszczanski z Czudca do Sędziszowa, 


ks. K. Wais z Łańcnta do katedry w Przemyślu | pismo: Radeścią musi napełnić serca ludzi dobrej |p., Kwiatkowski 
a do Łańcnta przeznaczony nowowyświęcony ks.|woli i wiary widok przybytku Bożego, który sta. | Wzmianka o Szówsku i inne zresztą są tylko 


J. Kszyżapowski. —- Prezentę na benef. otrzyma- 
li: ks. J. Samiocki, proboszcz w miejsen, na prob. 
w Jasienicy i ks, Wł. Lechowski, ekspoz, w Ni. 
sku, na prob. w Jeżowem. — Kanclerzem zamia- 
nowany ks. Józef Wiejowski, senior kolegium wi 
karynszów w Przemyslu. — Administratorem za- 
mianowany w Komarnie ks. W. Frydel. 


Członkami grecko-katolickiego sy- 
nodu, z dyecezyi przemyskiej, zostali mianowa- 
ni następujący księża ruscy: Zelechowski Jnstyn, 
Jabłonowski Jan, Mieluik Teodor, Niegrzebecki 
Jan, Czechowicz Orestes, Czerniecki Bazyli, Chy- 
lak Stefan, Lewicki Paweł, Paryłowicz Jan, Sie. 
lecki Cyryl, Kopystyński Sylwester, Dmochowski 
Teotil, Krwawnik Zenon, Dobrzański Stefan, Tur- 
kot Julian, Łysiak 'Tymotensz, Klisza Polieuktos 
i Chylak Włodzimierz. 


Do szkoły męshiej 6 klasowej za- 
pisało się w br. do kl, I, 148 rz. 3] gr. 64 żyd. 
razem 243. do Il, kl, 121 rz. 34 gr. 50 żyd. 
l cudz. razem 206. do III, 128 rz, 
61 żyd, razem 229, do IV. 93 rz. 4U gi, i 5 
razem I70, do kl. V. 34 rz. 10 gr. 16 żyd. 
razem 60. do kl. VI. 11 rz. — gr. 3 żyd. 
razem 14. Razem 535 rz. 155, gr. 231 żyd. | 
1 cudz. razem 922 uczni. | 


Zguba. Zgabioną została, w niedzielę dnia 
20 b. m. między godziną 2 a 3 po południu na 
Podgórzn branzoletka srebrna sadzona niebieski- 
mi turkusikami, Rzetelny znalaza zechce się 
zgłosić w Redakcyi Gazety Przemyskiej. gdzie 
otrzyma sewite wynagrodzenie, 

Z pod Liska. Z ogłoszeń umieszczonych 
poprzednio w Gazecie wiadomo szerszej publicz- 
ności o budowie kościoła o, ł} w Łobozwi, któ- 
ra dzięki szczodrym ofiarodawcom jest jnż nkon- 
czona a poświęcenieskromnego domku bożcgo na 
dzień 26 b. m. naznaczone, 

Na tę uroczystość więc komitet wszystkich 
tych, którzy się do wzniesienia świątyni pań. 
skiej w Lobozwie przyczynili słowemzi czynem, 
ma zaszczyt zaprosić, Za komitet Æ. Leszczyński. 

Rudera. Obok realności pod Ik. 237/M. 
położonej przy placu Kazimierzowskim sterczą 
zwaliska dwóch rozebranych domostw. Zwaliska 
te niczem nie zaopatrzone, pod wpływem deszczów 
į wilgoci rozsypują się powoli i runą lada dzień. 
Nadto w tych zwaliskach znajduje się obecnie 
skład szmat i kości, wydających ze siebie odory 
smrodliwe i uiezdrowa. Ze względu na bezpie 
czeństwo zdrowia i życia, należałoby tę ruderę 
co rychlej rozebrać, 

Nowy czas kolejowy. Dyrekcya wę- 
gierskich kolei państwowych podaje do wiadomo. 
ści, że z dniem 1 października br.. na wszyst. 
kich austryackich i węgierskich kolejach, w 
miejsce dotychczasowego czasu budapeszteńskiego 
i pragskiego, nowy czas kolejowy wejdzie w ży 
cie, Będzie to tak zwany „czas środkowo-enro 
pejski* i jest o 16 minut późniejszy od czasu 
peszteńskiego, a o dwie minaty wyprzedza czas 
pragski. Zatem 12 godź. podług czasu „środkowo: 
europejskiego“ odpowiada godź, 12 min. 16 zeara 
budapeszteńskiego, pragskiej gudź 11 min. $X, a 
godź. 12 min 81 zegara przemyskiego, Ten sanı czas 
zaprowadzają jaż— oczywiście tylkodla wewnętrznej 
służby — na wszystkich prawie kolejach niemiec 
kich od 1. lipca br, z wyjątkiem niektórych. 
gdzie wejdzie w życie 1, kwietnia 1892 roku. 

Wyścigi w Samborze. Wyścigi urzą- 
dzone staraniem komitetn wyścigowego trzaciego 
pułku nłanów obrony krajowej. odbyły się w 
Samborze w dniu 17 bm i wypadły świetnie. 


Zgromadzeni przedstawiciele kawaleryi armii czyn | 


nej oświadezyli zgodnie. iż wyścigi te pod wzglę: 
dem sporrowym w niczem nie ustępowały najbar- 


dziej udałym wyścigom pułkowym czynnej kawa | 


leryi. 

W pierwszym biegu z przeszkodami o na- 
grodę dam przyjechał pierwszy porucznik Ko- 
wnacki na swej klaczy „Fischerin“, drugą nagro- 
dę wziął porncznik Karger, 
Kozicki; również porucznik Kownacki wygrał 
w steeple chase dla koni będących prywatną 
własuością oficerów, sterując piękną klacz „Wi 
lię* pułkownika Castiglione, pozostawiając dru- 
ga nagrodę porucznikowi Voglowi na Gidranie*, 
a trzecią poracznikowi Szilvasy emu na „Rollo“; 
porucznik St, Ostaszewski zwyciężył w wielkiem 
steeple-chase na swej klaczy „Erubia“ i uzyskał 
nagrodę ofiarowaną przez obecnego na wyścigach 
iospektora wszystkich pułków kawaleryi obrony 
krajowej, pułkownika Jonaka; koledzy 
Ostaszewskiego z dingiego szwadronu, porucznicy: 
Aleksander Weissmann i Michał  Tustanowski 
wzięli drugą i trzecia nagrodę w tym biegu. 

Tak samo podoficerowie i ułani tego pułkn 
w dwóch doskonale prowadzonych „biegach my- 
śliwskich* złożyli dowody niezwykłej zręczności 
w jeżdzie „w terenie.“ Mimo fatalnego terenu 
nie było żadnego wypadku podczas całych wy- 
ścigów. 

Po wyścigach odbył się w obszernym lu- 
kalu samborskiego kasyna koncert orkiestry woj- 
skowej, który się później w prawdziwy bal prze- 


a trzecią porucznik 


cznej na balu był nader liczny. 
Z Falkenbergu otrzymujemy następujące 


nął oliarnoścą gurstki szlachetnych ofiarodawców 
skladających na chwałę Najwyższego dobrowolnie 
grosz wdowi. Niestety z przykrością wyznać nam 
przychodzi, że w rzędzie ofiarodawców tak mało 
widzimy tak'ch ludzi, którzy z łatwością mogli 
by wspomódz dzieła wzniesione ku chwale Bo- 
skiej, Nie chcemy ubliżyć nikomu, owszem od- 
dajemy bołd równy wszystkim, którzy przyczynili 
się do zbndowania przybytku Pańskiego, nie je- 
steśmy też chciwi grosza obcego, «le musimy 
podnieść głos żalu na widok naszego ubóstwa, 
(Które nie pozwala nam dokończyć przybytku Pań. 


wanęgo przez parafian tutejszych. Wśród niepo- 
myslnych, nieprzyjaznych okoliczności zbudowa- 
liśmy świątynię wcale okazałą, niestety nie ma- 
my jej za co dokończyć. Brak jeszcze posadzki, 


gorliwej chęci odprawienia jeszcze w roku bieżą- 
cym nabożeństwa w nowym kościele, zasługujemy 
doprawdy na miłosierdzie, zwłaszcza u Przew. 
X, X. dyecezyi przemyskiej, albowiem dotychczas 
tylko trzech X, X, dziekanów i nieliczna garstka 
innych księży okazała swe kapłańskie serce darem 
w ogólnej kwocie 201 złr. a i to jedną trzecią 
ofiarował X, prałat Sulikowski ze Słociny. 

W biesącym miesiącu przybyli nam z po- 
mocą: X, Swiejkowski 5 złr., Jan Fasnall 10, 
Młodkowski właściciel dóbr z Truszowic 5, Stani- 
|sław Tułecki z Jodłowy 1 Konsystorz przemyski 
| 91 zł. 96 ct, Jan Lankan, aptekarz z Makowa 2 zł, 
klasztor Dominikanów z Żółkwi 6, hr, Krasicki 
z Liska 6 zł, Zaledwie te łaskaweofiary zagrzały 
dłoń — i znowu bieda, Zlitujcie się zatem szla- 
chetui bracia w Chrystnsie i rodacy, pospieszcie 
nam z pumocą, ażeby jeszcze tego roku mogli 


|mszy św w której Najwyższego prosić będziemy 
|za was. X, M, Burczyk, rzym. kat, proboszcz 
w Fulkenbergu (polskim), poczta w Niżankowicach. 

Otrzymujemy następujące pismo : 
Mościska. W odpowiedzi na korespondencyę Z 
|Mościsk z 10 września 1891. Nr. 73 Gazzty 
|Przemyskiej) oznajmiamy  przedewszystkiem, że 
|szpital w Blościskach mający pow stać z dobrowol 
|nych składek zbieranych przez komitet założycieli 
tegoż nie ma nie wspólnego z szpitalem miejskim, 
jest on przeznaczony dla ubogich chorych po- 
wiatu Mościskiego, a że dotychczas nie zostal 
otwarty i że otwarcie nie tak rychło nastąpi, 
| jedyną przyczyną tego jest, że fnndusz nie wzrósł 
|jeszcze dv wysokości oznaczonej w $ 21 statutu 
stowarzyszenia założycieli tego szpitala, zatwier- 
dzonego przez c. k. Namiestnicówo 23. kwietnia 
,1876 L, 16533, Dlatego też budynek szpitala 
wynajmuje się 
procent-m od wyłeżonego na budowę kapitału; 
czynsz pobiera podpisany przewodniczący a nie 
p. Jerzy Szalbot — i lokuje takowy wraz z 
nadpływającymi datkami w tntejszej kasie zalicz- 
| kowej. Majątek szpitala składa się z wspomnia- 
nego budynku wartości 8000 zł., z gotówki w 
|kasie zaliczkowej złożonej 2800 zł. i jednej 
akeyi banku poznańskiego na 1900 marek — 
Ra hnuki z dochodów i wydatków po koniec r. 
1890 zestawione, złożone są w Wydziale powia» 


mości w Dzienniku Polskim w numerach 156 
z r. 1876, IRÓ z r. 1376. 84 z r. 1877, 10 
|zr. IRTA 381 z r, 1880. I5L z +. 1882 i w 
(iazecie Narodowej Nr. 14 z r. 1890 i w ró- 
wnoczesnym numerze Dzienaika Polskiego, — 
nadto spisy te udzielone zostały wszystkim człon- 
' kom stowarzyszenia założycieli tego szpitala, 
Krókowskt przewodn. komitetu. 
(Przyp. Redakcyi. Równocześnie z pismem 
| powyższem otrzymaliśmy jeden egzemplarz statntu 
stowarzyszenia „Założycieli szpitala dla ubogich 
chorych powiatu Mościska,“ tndzież dwa spisy 
datków na eele tej instytucyi od chwili zawią- 
(zania ofiarowanych komitetowi. Dokumenta te 
potwierdzają prawdziwość przysłanego tłumaczenia ) 


| 


ł 


Z Izby sądowej. 


. I 
zaś p. 


Pralnia honorowa. (Dokończ.) 


P. Józef Jarolim, żonaty, nieposzlaka 
wany, pytany szczegórowo na akt oskarzenia 
aświadcza przedewszystkiem, że oskarzycieli pry- 
watnych nie znał, stosunków jarosławskich to samo 
(nie znał, a korespondencyę, otrzymaną od jednej 
z wybitniejszych osobistości w Jarosławiu, która 


skiego, długo, bo przez lat dwadzieścia oczeki- | 


| drzwi, szyb n okien, chóru ambony i końca wie- | 
Życzki. W obec nader uciążliwych stosunków, aj 


parafianie tutejsi wysłuchać w nowym przybytku | Dra Dietz 


za czynszem  dorównywającym | 


towym db przeglądu. Tam więc — w kasie za 
|liczkowej i u podpisanego — może się każdy | 
poinformować dokładnie o stanie funduszów. — 


Szczegółowy spis dutków, ofiarowanych na celej 
tej lundacyi, podany był do powszechnej wiado | 


się tam do szynkarki, tego nie wie, ale mówiąc 
o 13 kandydetach na bnrmistrza, dziwi się, że 
bierze tę wzmiankę do siebie. 


zwrotami humorystycznymi, którymi autor chciał 
wysmagać sarkazmem przesadne starania się nie- 
których kandydatów o krzesło radzieckie, O liście, | 
za jednym kandydatem pochodzącym od najwyż- 
szego ministra, który p. Czyżyk miał pokazywać 
w czytelni przedmiejskiej, nic niewie, ale we 
wzmiance o tym liście nie można się dopatrzyć 
zarzutu fałszerstwa. Wreszcie co do obietnic 
obsady urzędów w kasie oszczędności, która je- 
szcze nie istnieje, kandydatami stronnictwa, to 
taki środek agitacyjny jest tylko zabawny ale 
nie ubliżający, Zresztą powotał oskarzony licznych 
świadków na dowód prawdy okoliczności w ko- 
respondencyi umieszczonych. 


Na zapytanie sędziego przys. p. Leona 
Zagórskiego odpowiada oskarżony, że tylko 
w interesie publicznym a nie z jakichś osobistych | 
względów korespondencyę umieścił, na dalsze 
pytanie teguż sędziego, czy znane są okarzonemu 
wyniki wyborów w Dobromilu i jakie wrażenie 
|na niego czyniły, odpowiada, że są mu znane, 
|a wrażenie odniósł bolesne. P. sędzia przysięgły 


| Bazyli 


| 

| stawia dalsze pytania mające na celn wybadanie 
przekonań politycznych i dobrej wiary oskarżone: 
go, lecz jrzewodniczący nchyla te pytania, 


Przystąpiono do postępowania dowodowego. 
Swiade. p. ;awlikowski, sekr, namie- 
stnictwa b. komisarz rządowy w Jarosławiu, 
opowiada dzieje objęcia urzędowania po rozwią 
zaniu rody miejskiej w Jarosławiu, przedstawia 
trudności, jakie zwalczał, tudzież tworzenie się 
partyj w czssie przeszłorocznych wyborów. Otóż 
świadkowi wiadomo o 4 partyach, partya Kwiat- 
kowskiego rozpoczęła dżiałanie najwcześniej, już 
jesieni w r. 1889, istniała dalej partya 
b. burmistrza Bartoszewskiego, dalej partya p. 
Dra Jahla złożona z inteligencyi, wreszcie p. 
iusa czyli magistracka, żydzi trzymali 
się w rezerwie. Fartye Dra Dietziusa i Dra Jahla 
złączyły się, na ich stronę przeszli w ostatniej 
chwili żydzi i te połączons partye przy wybo- 
rach udniosły zwycięstwo. O agitowaniu przez 
traktamenta napojami i jedzeniem słyszał świadek, 
z własnego spostzzeżenia jednak nic nie wie o 
tem. Tak samo opowiadano świadkowi o wy- 
cieczce jednego kandydata do Szówska, lecz świa- 
dek nie wiedział, iż to dotyczy p. Kwiatkow- 
skiego. P. Kwiatkowski sam przyczynił się do 
rozpowszechnienia opinii, iż wzmianka o Szówsku 
do niego się odnosi, bozaraz po umieszceniu ko- 
respondencyi głośno mówił, że proces redakcyi 
oeer Świadek słyszał też o tem, że jakiś list 
Czyżyk miał pokazywać, lecz bliższych szczegółów 
© tem nie wie, tylka tyle zeznaje, że na zajmowa- 
nie się Czyżyka agitacyą przychodziły do świadka 
skargi i on kilka razy Czyżyka jako wożnego 
magistratu upominał i groził mn nawet wydale- 
niem ze służby. O zamierzonem obsadzaniu 
urzędów w przyszłej kasie osczczędności mówiono | 
|też w czasie przedwyborczym. Kto o tych rze- 
czack mówił, obecnie świadek nie może powie- 
|dzieć, mówili mu o tem w magistracie, w młe- 
ście i t. d. 

Na zapytanie sędziego przys. p. Zagórskiego | 
odpowiada świadek, że po odczytaniu korespon 
dencyi odniósł świadek to wrażenie, iż ona odpo- 
wiada ówczesnemu faktycznemn stanowi rzoczy, 
że zawierała rzeczy, które w Jarosławiu już były 
znane, Dalej ua zapytanie tego sędziego odpo- 
wiada, że partya p. Kwiatkowskiego nie używała 
najlepszej opinii, bo jakkolwiek samemu p. Kwiat 
kowskiemn nic zarzucić nie może iświadek uwa- 
jżał go za pożąduny dla rady nabytek jako in- 
Żymielu, iu jeuuak połączył się p. Kwiatkowski 
z p. Rutkowskim i innymi nie najlepszej opinii 
w Jarosławiu nżywającymi ludźmi, co muszkodziło. 

Swiadeś p. Henryk Czaplicki, inży- 
nier Wydziału krajowego, zeznaje, że na razie 
nie wiedział, kogo korespondeneya opowiadając 
|o Szówsku, ma Ra myśli; wskazywano to tego, 
jto owego, później dopiero p. Kwiatkowskiego. Na 
| zapytanie odpowiada świadek, że p. Kwiatkowski 
| związał się z ludzmi nie odpowiadającymi jego 


przekonania tej partyi trafić kiełbasą i trunkiem. 
Także mówiono, że partya wszystkie urzędy chce 
obsadzić swymi kreaturami. 

Świadek p. Dr. Dietzius, burmistrz 
m. Jarosławia zeznaje, Że był także pomawiany 
o to, iż chodził do Szówska, lecz uważał to za 
żart; p. Kwiatkowski połączył się z osobami 
nieużywającymi najlepszej opinii i dla tego o 
|śmieszał się. O liście, który do namiestnika miał 
' pisać hr, Taafe za byłym bnrmistrzem mówiono 
"w Jarosławiu powszechnie, 


i Świadek p. Kopystyński Piotr inży 
‘nier cywilny zeznaje, iż wedle powszechnej opinii 


| partya p. Kwiatkowskiego kaptowała sobie na 
pojem i jadłem wyborców, 


stanowiskui że wedle ogólnej opinii można było do 


Przewodniczący powołuje świadka p. Dra 
|Jahla adw. i wiceburmistrza m. Jarosławia, nim 


dawała wszelką pewność, iż korespondencya od- jednak przystąpiono do przesłuchania tego świadka 
powiada faktycznym stosunkom jarosławskim z |i reszty powołanych świadków, prosi p. Kwiat- 
owego czasu, umieścił w dobrej wierze. O partyi | kowski , 
| propinseyjnej niema mowy w korespondencyi, | Trybunał 
[zresztą zarzut taki nie niezawiera ubliżającego. 


. . © krótką przerwę rozprawy, której 
ndziela, 


Rozpoczynają się konferencye pomiędzy za- 


| czeAOMEFEK WAGI WDOWA TEZ AE, 


stępcą oskarżycieli prywatnych i nimi samymi 
a obrońcą oskarżonego. Po otwarciu rozprawy 
składa oskarżuny następujące oświadczenie: 

„Oświadczam, że umieszczajęc w Nrze 26 
Gazety Przemyskiej z 27. marca 1890 kores- 
póudencyą z daty Jarosław 21, marca 1890 nie 
przypuszczałem, że takowa dotknie p. Jana 
Kwiatkowskiego, którego ani nie znałem ani 
obrazić nie miałem zamiaru.“ 

Następnie oświadczają wszyscy trzej cbecni 
oskarżeni, że od oskarżenia odstępują. 

Trybunał po krótkiej naradzie ogłasza 
wskutek tego następujący wyrok : P, Józefa Ja» 
rolima uwalnia się od oskarżenia z powodu, iż 
niektórzy oskarżeni niejawiąc się do rozprawy, 
zaś pp. Władysław Kunert, Jan Kwiatkowski, 
Zahajko i Michał Czyżyk wyrażnie od 
oskarżenia odstąpili, Zarazem skaznje Trybunał 


| wszystkich oskarzycieli prywatnych a to: Hen. 


ryka Rutkowskiego, Jana Kwiatkowskiego, Jana 
Malika, Jana Krempę, Władysława Kunerta, Ba- 
zylego Zahajkę i Michała Czyżyka na solidarne 
zapłacenie kosztów postępowania karnego, 


| 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Hienryk Słotwiński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od 
Redakryi. 


Nadesłane. 


Osiedliłem się w Przemyślu 
rzy ulicy Wodnej Nr. 256 w 
omu WP. Piątkiewicza. 


Dr. Władysław Junosza Snlerzyski 


adwokat krajowy. 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. Franciszek Schófer 


dentysta b. asystent w instytucie denty- 

stycznym docenta uniwersytetu Metnitza 

w Wiedniu osiadł w Przemyślu i zacznie 
ordynować z końcem września b. r. 


Dr. Maurycy Dawid 


otworzył kancelaryę adwokacką 
w domu Wp. E. Piskorza pod lk. 75 
róg nlicy Fredry i Grodzkiej (naprzeciw 
aptóki Bajera) 


Dr. M. Grabscheid 


były sekundaryusz powszechnego szpitala 
w Wiedniu, operator i akuszer, ordynuje 
od 2—4 po południu w domu przy ulicy 
Dobromilskiej pod l. k. 50. 


Drobne ogłoszenia. 
vo trzech 1 4 pokojach przy ulicy 


Mieszkania długiej s4 od 1. Listopada do wy- 


najęcia. Biiższej wiadomości udzieli M. Pilecki ulica 


Cicha. 
o 3 pokojach i kuchni jakoteż kil- 


Mieszkania, ubikacyj, które można podzielić 


na pojedyncze pokoje, są do wynajęcia w każdej 
chwili w kamienicy pod lk. 507 trakt Jarosławski 
— Również dwa skiepy na parterze. 

diplômée enseigne la lan- 


Parisienne gue et la littérature fran- 


quise (cours supérieur) et Vitalien. 5'adresser che- 
M. Iwanicka rue Mostowa de 5—6. 


Lekcyi języka 
francuskiego i angielskiego 


udziela 


p. z. Makowska. 
Bliższych wiadomości powziąć można w ka- 
mienicy pod Ik. 90. ul. Zielona. 


E PRZYJMIE 


UCZNIA DRUKARNIA 


S. F. PIĄTKIEWICZA 


W PRZEMYLU. 


Rozkład jazdy. 


(Czas peszteński.) 


Z Praemyśla do Lwowa odchodzi pociąg oso- 
lowy o godz. 6. miu. 37 rano, kuryerski o godz 
bimn. 34 po płd., mięszany o godz, 3 min, 31 po 
płd, osobowy o godz. 6. min. 15 wieczór. 

Z Przemyśla do Krakowa odchodzi pociąg o- 
Robowy u godz. 6 min. 50 rano, osobowy o godz. 
9 miu. 53 rano, knryerski o godz. 4 min. 19 po 
płd., os:bowy o godz. 11 min. 7 wiecz. 

Z Przemyśla do Chyrowa, odchodzi pociąg 
osobowy o godz. 8. win. 25 rano, mięszany o godź. 
2 miu. 5 po płd., uBobowy o godz. 12 min. 4 w 
nocy. 

Z Przemyśla do Chyrowa, Zagórza, Mesó- Laborcz 
odchodzi poci g osobowy o gudzmie 7 miu. 49 
wieczór 

Do Przemyśla z Chyroewa przychodzą pocią- 
gi lokalne. pociąg osobowy o godz. 3 mi. 21 
rano, mięszany o godz. 1 mtn. 5 po płd., mięszany 
o gudz. 8 min. 12 wieczór. 

Do Przemyśla z Mesó-Laborcz, Zagórza 
Chyrowa pociąg osobowy o godz. 7 min. 38 rano 
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(Ileinrichshot). 
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bielizna męska, damska i dziecinna; ko- f4 c. i k, dostawca nadworiy, 
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s i . u s 
U W l lol ź < £ E k y 1 litr nalty „A Strałinas zapalna przy z 
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ż A Faj wi 4 NEEN na niy irzeciegę Heja (dl. k 3 | najpewuiejszy środek do odmładzania 
|| N p4 E -O JE Jarcztawskii sprzedaje wyż wspomniane = 
aM A (. A // $ VA | j galtnkt palty po cenach w SPKidzeć = szpakowatych 
l$ | Ć ułównym niczw ieniapych. | a nawct całkiet 
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H konie, rogóżki, chodniki na podłogi. = | dostać można tylko 
p4 sienniki etc. 4 
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PAROWA FABRYKA U} w Fzzemyślu 


szule, mankiety. I. kołnierze pragskie: | A” Odszczególnieni na wszystkich wy- 


z. 4 < 
$ ej p obok wieży zegarowej. 
i b4 stawach Światowych polecają trwale posre- | BA. 
| sprzedaż w kaman pojedynezo. 4 brzane sztuczne noże, łyżki i zastawy _ sto- [ iS 
| 4 


łowe wszelkiego rodzajn, kasety wyprawno 
serwisy do kawy, herbaty 
i do zastawy stołowej od 
D: ajskromniejszych do naj- 
wy tworniejszych Specyal- 
ność stanowią przyrządy 
dla hoteli, restauracyi, Ka- 
wiarni, pensyonatów, klu- 
bów, stołów ofiserskich 
i okrętów. Na każdej sztn- 
CE ybity im jest pokład 


i 
| maki kościanej | 


i Romana hr. Drohojowskiego 
w KRUKIENICACH 


założyła 


Bielizna zdrowia nicianna systemu pź 
ks. Seb. Kneippa. Bielizna wełniana j4 
oryginalna Dra Jaegera. Kołdry wła- el 
snego wyrobu. Oxforty i płócienka |. 
angielskie, lewantyny i perkale kolo- |b< 
jj rowe. Sukna i materye wełniane na 

suknie. Owcza wata, pończochy, skar- |pś 
petki, krawaty, szelki. spinki, fartu- |p4 
szki, podszewki, igły, nici, tasiemki etc. e 


(5 


W nowym lok lu. as 


ad 1. sierpnia b. r. 


| miga SUrOWĘCA HER 


25Seseseo RGESe=zznoz 


p4 srebra i pełne bazwisko 
Ceny rzetelne i stałe. al SILE LORNE 
I- Lasępuje prawdziwe j j U W PRZEMYSLU 
srebro "SB f ua Garbarzach przy Targowicy dom 
12 łyżek zł, Fa= ana Gawora 
12 viie aALS= U = > : 
I u0ż0w r= il i zakupuje kosci kuchenne po £ ct. za kilo 
j £ » odbiersjąc od 7 rano do 1E przed południem, 
12 wi leleńów </eserowych zł, I5— [ D ; h 
12 nażów deserowych 3 [5 bliższych wiadomości udziela także handel 
Na mole, pluskwy, szwaby, 12 łyżeczek do kawy a 0-3 ro Pana Kozłowskiego w rynku a + 
5 è ; ć 12 łyżeczek do kawy czarnej cą = == G CF E—7— A m udkie LU Q 
stonogi, pchły i w ogóle wszystkie Í | Chochla do rosała „ mi BDSEG=5=oirsezizg p W Ż 
owady Chochla do mleka „o SZM 
Łyżka do jarzyny - Pyr, < 
12 podstawek pod noże a SA I W Przemyślu, 
ponaca I ? 
Widelec do serwowania wo £ 


uliea Franciszkańska 


PIERWSZA poleca Szanownej I. T. Publiczności 


skład i sprzedaż hurtowną i drobną 


, 4 [= tih „da ŻWIR —. oai 
W PRZEMYSLU y ST p N y materyałów i przetworów aptecznych, 
"e 4 ; % . (M5 / 1197}; ye ` przyrządów  chirargieznych patron- 
o a , Fak "A DA Jedyna sprzedaż CSN j) iazkowa (rarbal Nia ków, środków 8 ty dy fo SSP. 
Naftalinę, Zacherlinę, Proszek per- | fama Loka ia kat R apb: 
ski Raa PAi Wyskók | w Rzeszowie, kestów, lakierów, bronzów, desinfe- 


s r 7 keyi itp. itp. 
terpentynowy, Tynkturę na mole la czynia stoji OW 600 której wyroby znane są z jak najlepszej Wina lecznicze Vinador” 
i pluskwy, Papier naftalinowy itp. L » 


Herbata chińska 
| s rosvjska "Ja, p. th tuntowych. 
kie JUCHTY i SKÓRKI CIELĘCE, | KAWA ARABSKA Ceylon i Kuba 
w magazynie BRANZLÓWKI, SKÓRY na PASY,|| pun JAMAJKA, 

mb BL ANKI szare i czarne, SZPADTY i t p. OLIWA NICEJ3sKA od 12 et. 
©. $K. z. LĄ WIGKIEGO j Pertika., | OCET WINNY 16 1 32 et. 

"i ( ŻIELA'TYNA biała. 


owak RAKA Rx KADZIDŁO KRÓLEWSKIE antimia- 
zmatyczue w płycie, 


A P T E K A "SEE: SESE a >: 4 Nzeprzemaka ne smarowidło na buty. 


Apteka „pod Gwiazdą“ Cenniki ilustrowane wyseła sią na ża- | 


danie bezpłarnie. 


firmy jakości, sprzedaje po cenach fabrycznych: 


27 IMASTRYKT (skory podeszwiane), wszel 
Christofla i Ski 


|| Zamówienia z prowincyi uskuteczniam 
ij odwrotną pocztą. 
f Z wszelkiem poważaniem 


D. Ludkiewicz. 


i rory szklanne d» kotłó v paro- 
i | i 
o nabycia 
KROWIANK Ejj -» 2 


ME SWIEZE | || MASĘ FRANCUSKA do ęuęostżate 
M. Schwarza w Przemyślu ' | 00Y Ji y N ) RALN ) | 
Pic | } a. wych, begarv, rary gumowe do ścią 
gauia piwa, przczerwatywy gnmowe. 
nEn" „u Waptece „ood Opalrznością E. BAJERA W Przenyśli. 
Dr. Riegera i Kretowicza j EEEGEREE EFEFEEER saseg ZB=SER EET LS 


i podłogi w 6 odcieniach. 
| 
| 
z . . | 3 l 
Świeże wody minera$ne [| i 
| Nowość: perfumy Lilas Blanc 


| 
Korki, gabki, pędzle, sznury gumowe 
| | | | ri 
krajowe i zagraniczne A kraj owe 1 zagraniczne L i Lirynga. 
[ 
f 


Diukiem $, F. Piątkiewicza w Przemyślu. 
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